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óle skijubileuszSzk
est rok 1911.

Otylia Tosio, kie-
rownik nowo
powstałei szkoĘ
elementarnej nr
zr na pierwszei

stronie szkolnej kroniki zapi-
suje: ,,Grono osÓb, pracuią-
rych w dawnei Macierzy, pow-
zięło myśl załozenia w hlb[-
nie szkoły początkowei dla
dziewcząt. [...] szk6ł polskich
ludowych w Lublinie było b.
mało i świeżo utworzona
szkoła im. IGÓlowej |adwigi'
w kt rej dziewczęta mogły
otrzymywać wychowanie w
duchu narodowym, zapeŁnia-
ła dotkliwą lukę w szkolni-
ctwie elementarnym". Tak
zaczęł'a się historia SzkoĘ
Podstawowej nr zr im. IGÓlo-
wej |adwigi w Lublinie. Dziś
rozpoczynaią się uroczystości
z okazji stulecia placÓwki.

Kronikę SP nr zr otylia Tosio
pisała przez pierwszych 46 lat
funkcionowania szkoĘ. Swoje
dzieło tworzyła z benedyktyri-
ską dokładnością. |ak w zwier-
ciadle odbiiało się w nim nie
tylko życie szkoły, alerÓwnież
całego miasta i kraiu. - Z jej kro-
nik można się uczyć historii -
mÓwi |erzy Piskor, aktualny
dyrektor SP nr zr. - W dziejach
każdej szkoły, jak w soczewce'
skupiaią się losy społecze stwa
i narodu. A my mieliśmy to
sz cz ę ście, z e nasze dziei e zna-
lazĘ tak znakomitego kronika-
rza. otylia Tosio kontynuowała
swoią pracą nawet po odei ściu

W kronice można zrta|eźć
wszystko: wycinki z gazet z ar-
tykułami, w ktÓrych pisano o
szkole nr z1, szczegÓłowe dane
dotyczące stanu fi nansÓw pla-
cÓwki oraz źrÓdeł pozyskiwa-
niapieniędzy' relacje ze wszyst-
kich wydarzeri z ży cia szkoĘ.

Ciekawą lekturą są uczniow-
skie gazetki oraz wypracowa-
nia, ktÓre rÓwnież spisane są
w kronice. Wmarcu r9z3 r. jed-
na z uczennic we wstępniaku
do ,,Swiata koleżeIiskiego'' pi-
sałanp. uk,Koleżanki! (napo-
czątku SP nr zt działała jako
szkoła żeóska. przyp. red.).
Trzy tygodnie uptynęło od cza-
su założenia w naszej szkole
biblioteki' ktÓrej zadaniem jest
udostępnianie uczniom za nie-
wielkę opłatę czytania ksiązek'
Koleżanki, czytaicie książki.
Zadna rozrywka, żadna przy -
jemność nie da wam takiego za-
dowolenia jak książka', (pisow-
niaoryginalna).

Wluqrrn r9s9 r. Witold ZagÓr-
ski, ueerikl. M, w szkolnymwy-
pracowaniu relacj onował ćwi-
czenia z prÓbnych aukÓw lotni-
czych i gazowych, ktÓre odbyĘ
się w Lublinie' ,,I nasza szkoła
brała udział wtych Óviczeniach.
W czasie alarmu uczniowie cho-
wali się w schronie urządzon1rm
na korytarzu, ci zaś, kt rzy
mieszkali blisko, biegli szYbko
do swych dom6w. Wieczorem
miasto pogrązone było w ciem-
nościach, gdyż okna domÓw
byĘ szczelnie pozasłaniane, aby
światła nie zdradzĘ miasta nie-

11a lskimlotnikom. hÓba



ochrony przeciwlotniczei w na-
sz}rrn mieście wypadła bardzo
dobrze".

- otylia Tosio prowadziła
kronikę szkoły aż do 1957 roku
- informuje )erzy Piskor. - Nai-
prawdopodobniej jednak w
pewnym momencie przedwo-
jennej nauczycielce zabrakło
cierpliwości do komunistycz-
nych porządkÓw wprowadza-
nych w szkole. Nie rylko zaprze-
stała tworzenia kroniki. ale
rÓwnież zerwała wszelkie kon-
takty ze szkołą' Dopiero przed
samą śmiercią skontaktowała
się z placÓwką i przekazała jei
swoje kroniki. |ei dzieło robi
wrażenie. To siedem tomÓW
ręcznie spisanych, kazdy po kil-
kaset stron. Prawdziwy skarb.

Po L957 r. w historii szkoły
poiawia się biała plama. Aż do
t99z r. nikt w szkole nie prowa-
dził kroniki. Nie oznacza to jed-
nak, że niewiadomo, cowtym
czasie działo się z ,,Dwudziestą
Pierwszą''. W 1960 r' podsta-
wÓwce zmieniono patrona'
Średniowieczna monarchini
nie była, zdaniem władz, odpo-
wiednim patronem. fej mieisce
zaiął bohater PRl-owskiej pro-
pagandy - generał Karol Swier-
czewski,,Walter,'. Na tron krÓ-
lowa |adwiga wrÓciła w r99o r.
Z iniciatywy Komisji Zakłado-
wej NSZZ,'Solidarność,' dyrek-
cja, nauczyciele, rodzice oraz
uczniowie szkoĘ wystąpili do
Kuratorium oświaty z prośbą
o przywrÓcenie dawnego patro.
na. Rozpoczęła się nowa epoka
wdzieiachszkoĘ.

ferzy Piskor jest iei dyrekto-
rem od r99z r. Za jego kadencji
znakiem rozpoznawczym pod-
stawÓwki przy ul. ZuchÓw stała
się informatyzacia.

- Chcieliśmy, by nasza szkoła
była plac wką na miarę XXI
wieku - tłumaczy dyrektor. -
Dlatego od dawnaprzykładamy
dużą wagę do wykorzystywania
technolo gii informatycznych
w edukacii. Pierwsze kompute-
ry poiawiły się u nas W 1990 I.
obecnie w szkole są cztery pra.
cownie komputerowe. W szkole
iest r35 komputerÓw. Mamy
czytelnię intemetową wyposa.
żoną w 19 stanowisk multime-
dialnych. W każdej sali lekcyj-
nej nauczyciele dysponują co
najmniei jednym stanowiskiem
komputerowym. W czasie lek-
cji używamy tablic multime-
dialnych, rzutnikÓw, proiekto-
r6w.

o t}rm, że szkołanie tylkona-
dąża z duchem czasu, ale nawet
go wyprzedza, mogą świadczyć
tytuĘ jakie 

i ej p tzyznano. Wzez
dwa|atazrzędu (zoos i zoo9)
otrzymywała tytuł,,Innowacyi-
na Szkoła,' w konkursie organi-
zowanym m.in. przez Regio-
nalne Centra Innowacli firmy
Microsoft . osiągnięcia placÓw-
ki zostaĘ potwierdzone trzy-
krotnie Znakiem |akości Int'er-
kl@sa,'. To tylko kilka wyr6ż-
nieri. - Chcemy ksztatcić r wv-
chowywać dzieci tak, by w
przyszłości sprostaĘ wyzwa-
niom, jakie niesie wspÓłczesny
świat - mÓwi dyrektot |etzy
Piskor.

ZdqzyĆ do szkoły p rzed
pierwszym dzwonkiem
Rozmowa z dł Zal1ą
Zaarc)rą, za|oĘcielką
''Szkoły Super Babci'''
honoroulym prczesem
Stowazyszenia
KLANZA, emery/towa-
nym placownikiem
lnsĘltutu Pedagogiki
uMcs

od chwili' kiedy jako mała
Zosia przekroczyła Pani
prÓg Szkoły Podstawowej
nr 21' upłynął szmat czasu.
czy zachowała Pani jakieś
wspomnienia z podsta-
wÓwki?
Do SP nr zr chodziłam
w latach 19s1-1958. od tam-
tego czasu minęło iuż ponad
5o lat! Mimo to mam catkiem
dużo wspomnieti, ponieważ
był to dla mnie bardzo cieka-
wy czas. Mam tu na myśli
przede wszystkim harcer-
stwo, w ktÓrym aktywnie
działałam' Byłam druhną,
a mÓj zastęp nazywał się
,,Sosny,'. Chodziliśmy
naprzykład do Domu Pomo-
cy Społecznej przy ul. Gło-
wackiego, by pomagać jego
mieszkaricom. Harcerskie
ideaĘ, z ktÓrymi zetknętam

nie, wiadomo' jakie to byĘ
czasy. W gruncie rzeczy byli
to jednak przyzwoici ludzie,
być może dlatego nam się to
udawało. Bardzo dobrze '

wsp ominam zwł'aszcza naszą
wychowawczynię, panią
Gieroś. Uczyła nas matema-
tyki, była niezwykle rzeczo-
wa, a przede wszystkim bar-
dzo otwafta na uczniÓw

Była Pani dobrą uczenni-
cą?
Raczej tak. Nie przlryominam
sobie, bym wagarowała czy
miała iakieś problemy
w nauce. Razem w kolegami
chodziliśmy na gÓrki

w SP nr zr., mi


